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p o d  D elatynem
STA N ISŁA W Ó W  (PA T ). — 

W czoraj o godzinie 6.55 na sta ­
cji Tatarów zderzył sie wjeżdża  
jacy na stację pociąg osobowy  
nr. 3114 ze stojącym  na stacji 
pociągiem towarowym  nr. 4171. 
Powodem  katastrofy było nie- 
w łaściw e nastawienie zwrotni­
cy. P rzy  zderzeniu kontuzjo­
wane by ły  24 osoby, w  tej llcz-

Zawarcie nowel umowy 
zbiorowe! w porcie 

gdyńskim
W  dniu 7 b jn. rozpoenrie rię w Gdy 

ni posiedzenie komisji arMtraiowej, po 
wołanej do rozstrzygaięcłM Zatargu o 
place poimę<łry swiąskami zawodowe- 
mi robotników trans por iowych, moryna 
rzy statków tow w iw ydl a kawrryst- 
wanu żeglagL Podłożem zatargu ja t  tą  
danie obniżenia plac o 20 proc. I m ia­
na dotychczasowego iyatcon. h d tw a h  
okrętów aa dwie zmiany,

o zwolnienie od podatku 
obrotowego drobnych 

warsztatów szewckich
Rada Izb fnemieikiitEtycłi, mając na u 

wadze niezwykle u/ęiką sytuację war. 
sztatów szewckich, podjęła stajani# w 
Miowtrestwie Skarbu o uzyskana zwil> 
niań od podatku przemysłowego dla 
tych szewców, którzy w IfeUcb 1931 i 
1932 prowadził! prace tylu, a żadną si 
% pomocniczą.

Nowe typy 
polsklcn szybowców

W  osttnkJi dalach opuidły warsztaty 
nowe typy szybowców polskiej koostru 
M .

W  warsztatach dokwtadaalnych na 
Okydu w Warszawie zbudowane msta
ty dwa nowe prototypy szybowców kon 
atrakcji' p. A. Kocjana: szybowiec szkol 
py „Wrona, oraz szybowiec treningo­
wy „Komar".

W arsztaty Związku Awjatycznego 
tac Lwowie wybudowały rekordowy 
szybowiec dwumiejsuowy G. W . 4 . 
-wprowadzając do poprzedniego typu 
4robot poprawki. Ponadto konstrukto­
rzy Czerwiński i Jaworski opracowują 
ebecnie prototyp szybowca treningo- 

CWJ. 2.

bie 6'U pracow ników  kolejó.-j P rze rw y  w ruchu nie było. Po 
w ych. Na miejsce wypadku w y] ciąg nr. 3114 uległ trzygodzirr 
Jechała komisja dyrekcyjna.1 nemu opóźnieniu.

uyrcitiiią w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w
GENEWA. (P .A .T .). Posiedzę 

nie zgromadzenia Ligi Narodów 
otwarte zostało wczoraj o godzi 
nie 11.30. Przewodniczący Poli-

Przez góry, morza i pustynie

Gigantycznyraid lotniczy k p lK a rp M le g o
14 tysię c y kilo m e tró w  do oko ła A z ji

Jerozolima oraz Warsza*W czora j  o godzinie 5,45 rano 
w y s ta r to w ał  z portu lotniczego 
na Okęciu kpt. pilot S tanisław 
Karpiński z 1 pułku lotniczego 
w raz z mechanikiem polskich 
zakładów S kodą  W iktorem  Ro­
galskim do wielkiego raidu lot- 
n i c z ą o  z projektowanerni punk 
tami lądowań: Konstantynopol, 
Alep, Bagdad, H erat, Kabul,

Kair, 
wa.

Pierwszy etap odbyli lotnicy 
przy niepomyślnym wietrze 
przeciwnym, co wpłynęło na 
znaczne zmniejszenie szybkości 
samolotu.

Wczoraj kpt Karpiński 
lądował o godz. 16.50 w  
wen w  Bułgarji po 11 godzinach

i :

lotu, w czasie których kpt. Kar 
piński przebył 1400 kilomeirów.

Lot utrudniała poza wiatrem  
gęsta mgła, która uniemożliwiła 
dalszą drogę,

W nocy kpt. Karpiński miał 
wystartować w dalszą drogę, O 
starcie brak aarazre wiadomo­
ści.

G I E Ł D A
Cbroty anta, tendencja iiabeza. Ban

**>oty dołarow# w obrotach gooagiełdo- 
,vrych 8.91 i jedna czwarta, rubel zloty 
r~*-59. Dla pożyczek państwowych i 
■stów zastawnych, tendencja akjóduuh 
**■ 0»woty akcjami b. ma**.

Po słrasznem trzęsieniu ziemi

ląd Grecji zalewa morze
ATENY (A T E ).— Na półw y­

spie Chalcedońskim utworzyła 
się  w  ziemi głęboka szczelina 
długości 6 km., która oddziela 
od stałego lądu długi przylądek, 
wysunięty w  morze. Przylądek

w ciągu jednego dnia ods ina ł 
się ad iądu o 40 m. i przypu­
szczają, że lada dzień zostanie 
zatopiony przez morze.

Angielska m arynarka  owjen- 
na pru wadzi w uałszym ciągu

akcję ra tunkow ą wśród ludno­
ści. Anglicy przysłali okręt t. 
mąką, k tó rą  rozdzielili między 
:,a oardziej potrzebującą lud 
ność.

Sensacyjna afera lotnicza we Francji
Akcje firm lotniczych w rękach niemieckich

tis stwieraza, że porządek dzień 
ny przewiduje glosowanie nad 
żądaniem Polski przyznania jej 
prawa ponownego wyboru do 
Kady, zgloszooem 27 września 
zgodnie z regulaminem z r. 1926.

Politis odczytuje też artykuły 
pierwszy i drugi tego regulami­
nu, według których głosowanie 
wltino być tajne, a prawo reelek 
cji musi być przyznane większoś 
cią dwóch trzecich wszystkich 
głosujących z wyjątkiem głosów  
nieważnych i Kartek białych. Prze 
wodniczący stwierdza wreszcie, 
że glosowanie odbywa się przez 
złożenie kartek „za“ lub „prze­
ciw" i powołuje skrutatorów w 
osobach p. Rosso, delegata 
Włoch i sir Johna Simona.

Po przedefilowaniu przed ur­
ną wyborczą delegatów wszyst­
kich państw w porządku alfabe­
tycznym, przewodniczący raz je 
szcze wywołuje Boliwję i Peru, 
które nie oddały głosów, poczem 
ogłasza glosowanie za zamknię­
te.

Punktualnie o godzinie 12-ej 
przewodniczący ogłasza wyniki 
głosowania. Liczba głosujących 
51, liczba kartek białych — 4, 
głosów ważnych — 47. Wymaga 
na większość dwie trzecie —  31. 
„Za“ —  głosów 41, „przeciw" 
—  6.

Przewodniczący stwierdza, że 
Polska otrzymała prawo ponow­
nego wyboru do Rady.

Wyniki głosowania przyjęto 
żyweml oklaskami.

PARYŻ (ATE). Szereg dzien­
ników francuskich ogłasza szcze 
góły głośnego zatargu między 
dyrektorami towarzystw lotni­
czych w e Francji. Generalny 
dyrektor towarzystwa Aero-Po  
stale, Bouilloux - Lalont oskar 
żył dyrektora departamentu lot

nictwa handlowego w  m inister  
stwie lotnictwa, Chaumie, oraz 
dyrektora towarzystwa lotni­
czego „Cidna" i fabryki siln ków  
lotniczych Gnomet Rhone, W eil 
ler o sprzedaż w iększości akcyj 
tej fabryki niemieckiemu towa­
rzystwu lutniczemu Lufthansa.

Ministerstwo lotnictwa w ytoczy  
ło  dyrekorowł Bouilloux-Lafont 
skargę o posługiwanie się fałszy 
wemi dokumentami. Jak wyni­
ka ze szczegółów , ogłoszonych  
w prasie, Cidna i Lufthansa za­
mierzały zorganizować wspól­
nie komunikację lotniczą w  Ame

Groźny bunt w Mandżurii
przeciw Japończykom

MOSKWA (PA T). -  Z Cha- 
barowska donoszą, że g a r n i z o ­
ny na stacjach Mandżuli, Hailar, 
Buhedu i Dżalantun zbuntowa­
ły  się przeciwko rządowi man­
dżurskiemu. Zbuntowane oddzia 
ły  pod dowództwem b. komen 
danta ochrony odcinka kolei

N o w y m em orjał lokatorów
f> ^ - ^ “oczenie Lokatorów R. 

■ opraeowalo nowy memorjał

ou, Spraw* W* M inistrówuS k -  knmi,n'i .W ewnętrznych oraz 
h™ aq i ? R°bót Publicz- 

• y sprawie zmiany ustawo
Jawstwa mieszkaniowego.

Poza znaną jut tkcj 0 obniż 
kę komornego, memorjał oma­
wia konieczność zmiany składu 
oso owego urzędów rozjem­
czych przy magistratach, regu­

lujących w ysokość komornego 
w starych domach na podsta­
w ie stawek przedwojennych.

Organizacja lokatorska doma 
ga się rozszerzenia reprezen­
tacji lokatorów w  tych instytu­
cjach. Poza tem Zjednoczenie 
wnosi o znowelizowanie ochro­
ny lokatorów w tym sensie, że 
sublokatorzy uprawnieni będą 
do przejmowania mieszkań po 
lokatorach głównych,

wschodnio - chińskiej generała i munikaefa kolejowa 1 drutowa 
Subinwena maszerują na Czici-1 pomiędzy Mandżuli i Charbinem  
kar, rozbroiwszy w Mandżuli Ja przerwana. W  Mandżuli a ieszto  
poński oddział pograniczny. K o»warno celników.

2 osóby ofiarą byków
LIZBONA (PAT). -  Dono­

szą z YiUa F ranca  de Xira. że 
8 byków, prow adzonych na a re ­
nę na irmiące sie odbyć walki, 
urwdlo .sie i rozbiegłszy su; po­
mieścić. zabiło dwie osnbv Oraz 
raniło kilkanaście.

Pociąg wpadł na auto 
z robotnikami

BUKARESZT (PAT). — W po 
bliżu Brasov w  Rumunji nastą­
piło zderzenie autokaru, w iozą­
cego  22-ch robotników, z po­
ciągiem. P ięć osób zostało zabi­
tych, a 17 rannych, w tem S 
ciężko. W ypadek spowodowa­
ło niedbalstwo dróżnika, który 
nie zamknął przejazdu.

Katastrofa na przsjeździe kolejowym
Z  pod ro zb ite ] ta k s ó w k i w y d o b y to  5 rannych

Przez ul. Żeromskiego (na Ma 
rymoncie) biegnie wpoprzek
linja kolejowa pociągu W arsza­
wa —  Młociny - -  Łomianki. Tor 
kolejowy jest niczcm niezabez­
pieczony i jedynie przy zbiegu z 
ulicą widnieję niewielki znak o- 
strzegawczy.

Wczoraj na niebezpiecznem 
tem skrzyżowaniu miała miejsce 
straszna katastrofa.

Ulicą Żeromskiego jechała ta 
łfcówka. Szofer widocznie przeo­

czył znak ostrzegawczy, gdyż w 
chwili, gdy auto znalazło się na 
torze ukazała się lokomotywa 
kolei.

Nastąpiło zderzenie!
Skutki katastrofy były strasz­

ne. Auto zostało doszczętnie roz 
bite, a z pod gruzów jego wydo­
byto czworo pasażerów i szofe­
ra ciężko rannych, zalanych 
krwią, nieprzytomnych.

Są to: Ludwik Wójcik, lat 30, 
żona jego Aleksandra, lat 25, có 
reczka 4-Ietnia Marysia, i matka

Wójcikowej, Marja Traczyk, hu 
66 (wszyscy zamieszkali przy Ka 
pucyńskiej 7 ) ,  oraz szofer Stefan 
Garbarczyk.

Rannym udzieliio pierwszej 
pomocy Pogotowie, poczem całą 
rodzinę przewiozło do szpit. św. 
Rocha.

Najszczęśliwiej wyszedł z wy­
padku kierowca, Garbarczyk, 
gdyż po opatrunku przewieziono 
go do domu. St.m pozostałych <# 
flar katastrofy jest b. ciężki.



Sir. 1,

W śmiertelnym uścisku uwodzidelki
Śmiercią syna zrozpaczona matka wola o zemstę

Od i  mie*fęcy Codziennie w nieuczciwie. Spotkał się za to z Nieszczęśliwa kobieta popadła
irwłnamUSądzie Oicręgowyjn w W a r w  

“wie zjawia się kobieta w żałobie, 
mała, ne«wi/wa o błyszczących 
nienaturalnie oczach z rozwiane- 
mi kosmykami siwych w łosów  
wymykającymi »ię z pod prze­
krzywionego kapelusza, znają  
już ją nawet woźni sądowi i usi­
ł u j ą 'powstrzymać od wizyt, skła 
danych prokuratorom i sędziom.

Siwa papi siaje przed proku­
ratorem i rozdzierającym gło­
sem opowiada: „Przyszłam m 
szukać sprawiedliwości, żądam 
ukarania zbrodniarki, która z e ­
brała mi syna!... Nie spocznę, do 
póki nie spotka jej kara..."

Ludwika Pszczanowska Jest 
wdową po majstrze, prowadzą­
cym warsztat drewnianycn ko­
pyt na Starem Mieście. Mąż jej 
umarł 15 lat temu, zostawiając 
ją wraz z maleńkim symciem. 
Majstrowa stanyła do pracy, bo 
rykała się z losem, wyzyskiwana 
przez czeladników, nie czują­
cych męskiej ręki. Praco wała od 
świtu do nocy, aby wychować 
syna. Chłopiec skończył gimnaz 
jum państwowe 1 wstąpił na uni­
wersytet; był to cichy, pracowity 
ły  student. Pomagał teraz matce 
karabiając na korepetyqach.

Później wdarła się w  jego ży­
jcie kobieta —  poznał ją prrypad 
Jcowo w  kinie. Sprowokowała go  
piękna, elegancko ubrana da­
ma. 21-letni Mieczysław Pszcza 
row ski do tej chwili nie utrzy­
mywał bliższych stosunków z 
niewiastami, nie miał na to pie­
niędzy, ani czasu. Piękna pani 
zaprosiła go do siebie. Mieszkała 
w Alejach Ujazdowskich, w  dwu 
pokojowem mieszkaniu, o któ- 
rem Pszczanowski nie wiedział, 
że należy do typu t. *w, garso­
nier kawalerskich.

Nie podejrzewając jej, nie py 
tal się skąd bierze na wystawne 
życie, bogate toalety i iutra.

Od chwili poznania Marji Krz- 
ówny, student zmienił się do 
niepoznania. Nie wracał na noc 
do domu, niepokojąc matkę, któ 
ra nie mogła zrozumieć, że jej 
jedynak przesiał być już dziec­
kiem -Już nie dawał matce pienię 
dzy na utrzymanie, mimo, iż co­
raz mniej zaraoiała Pszczanow- 
tka na wyrobie kopyt.

Pół roku Pszczanowski był ko 
chankiem pięknej Marji, nie wie 
dząc, że ona jest utrzymywaną 
przez bogatego kupca. Aż wresz 
;ie doczekał się tragicznej sce- 
»y. Został wyrzucony z jej mie­
szkania przez ,właściciela" luk­
susowej kokoty.

Przez tydzień nie zjawił się u 
kochanki, siedział całemi dnia­
mi w domu, blady i ponury.

Potem oświadczył matce, że 
chce się ożenić i sprowadzi żonę 
do domu.

Kosztowna utrzymanka wy­
śmiała propozycję małżeńską u- 
bogiegc studenta, szewckiego 
syn? Pszczanowski poniżył się 
do błagania, by przestała żyć

Krz-wna wreszcie przestała 
wpuszczać młodzieńca do siebie; 
jej „właściciel ‘ nie życzył so­
bie smarkatego, wspólnika do jej 
względów.

Pszczanowski stał całą noc na 
jej schodach.

Kiedy nad ranem drzwi miesz 
kania ukochanej otworzyły się, 
wyszedł z nicn zaspany KupLc, 
chłopiec wyciągnął rewolwęr i 
przyłożył sobie do skroni. Kupiec 
nie życzył sobie skandalu, nie 
chciał kompromitować swego na 
zwiska —  bał się żony i opinji, 
zabiegał więc o to, by samobój­
stwo Pszczanowskiego zanoto­
wano w kronikach kryminalnych, 
jako zawód miłosny bez podania 
szczegółów.

Ale matka, k tó ra  s trac iła  je ­
dyne  dziecko wiedziała, kto  był 
m oralnym  spraw cą jej nieszczę­
ścia.

w melancholję i dziś  zd radza  sil 
ne objawi' rozstro ju  nerwowe­
go. Ustawicznie dom aga się uka 
rania tej, k tó ra  złamała n łodf 
życie

Nowy kodeks k a rn y  przewi­
duje k a rę  n a  iwodżicicli, p e r /u  
mających dziewczęta w wj-pad 
ku, g a y  opieKa m ężczyzny, po 
czucie m oralne i m ateria lne jest 
mu najbardziej potrzebna, nie 
przewiduje jednak k a ry  na uwo- 
dzicieiki:

Ludw ika Pszczanow ska  od­
chodzi z sądu z głośnym  szlo­
chem. a  ta, k tó ia  z łam ała ż y ­
cie jej syna, używ a wszystkich 
uroków świata.

Osieroconej m atce grozi zam  
knięcie za k ra tanu  szpitala dla 
um ysłowo chorych, gdyż  zachc 
dzi obawa, że w szalonej rozpa­
czy gotowa sam a pomścić 
śmierć swego chłopca.

Eg.

Psychjatrzy zbadają

Ili I I ii mowi
O strzelanie przed 

nocnym „Winiarnia 
ska" na ulicy Sienkiewicza, 
lidzie trzykrotnie ranny w  poli­
czek, w  palec i udo został inka 
sent firmy naftowo - benzyno­
wej „Standard N obel1, p. Jan 
Zacrewski, odbywał się wozoral 
proces w  sądzie okręgowym.

Na ław ie oskarżonych zasiadł 
urzędnik Głównej Komendy Po 
licji, p. M ieczysław Naparto 
wicz, który wybiegł za Zaciew  
skim, . upatrując w  nim, tego, 
który miał skraść fortancerce 
„Winiarni" torebkę z książecz 
ką oszczędnościową.

Padły trzy strzały bezzasad­
ne, nieusprawiedliwione, bo p 
Zaciewski był Bogu ducha w  
aien. Tak samo nic nie zawini-

'okalem ifa friraa „Krzysztof Brun", któ- 
Ziemiań-1 rą czwarty strzał naraził na wy 

' datek wstawienia wielkiej szy 
by wystawowej.

Obrońca oskarżonego oświad 
czył na rozprawie, że Naparto 
wicz jest epileptykiem, podle 
gającym napadom ataków świę 
tego W ita, na co są świadkowie, 
ojciec podsądnego i komisar. 
policji, p. Kalinowski.

Chociaż prokurator kwestjo- 
nował słuszność stanowiska o- 
brońcy, powołując cię na to, że 
N&partowicz do ostatnich dni 
pełni służbę i bynajmniej przez 
władzę usunięty nie został, choć 
ma cierpieć na tak poważną 
przypadłość, sędziowie proces 
odroczyli, poto, by wezw ać psy 
chjatrów dla usT'aenia stopnia 
odpowiedzialności oskarżonego.

W esoły Kącik
^==3>

SŁAWA

Powaśnione m ałżeństw o
zgodnie chciało oszukać Tow. ubepieczeń

W mieszkaniu kupców Breg- 
manów miała być dokonana 
większa kradzież Takie zameł 
dowanie złożył w komisarjacie 
poliq i członek rodu, wykazują­
cy w ielk ie zdenerwowanie, 

zwłaszcza przy pytaniu, czy 
może się ubiegać o premję ase­
kuracyjna.

Policja zbyt ostrożna w ta ­
kich razach, gdy poszkodowa­
ny zdradza zainteresowanie, 
co do skutków ubezpieczenio­
wych danej kradzieży, po skru

nie nosiły żadnych śladów w ła­
mania. k łódka była nienaruszo 
na i pokryta grubą warstwą 
rdzy.

Małżonkowie R. zapytani o 
szczegóły podali fantastyczne 
tłumaczenie, że od wielu lat ży 
ją ze sobą w  niezgodzie i drzwi 
od swoich pokojów mieli zaw­
sze zamknięte „na mur".

Kradzież miał zauważyć tyl­
ko Bregman, żona jego nic o 
tern nie wiedziała. Ją zaalar­
mowały tylko krzyki sąsiadów. 
Nie interesowała się zupełnie,pulatnych dochodzeniach, prze ^  imeresuwaia ^ z u p r .u e ,

konała się, że kradzież jest m i- , 00 V * tam d ł >l ko s edząc. ’ i w  dalszym ciągu u sąsiadów,
s y n  acją. j zawodziła ł złorzecz ła domn e

Przedewszystkieir drzwi w q  manym włamywaczom
ściow e mieszkan a Bregrn .nów

Trzy procesy „hrabiego Olesia"
pomyśioiiiiego oszusta

„Hrabia Oleś", czyli Ateksar 
der Przedborski, typ niezwykle 
pom ysłowego oszusta, umieją­
cego nawet nabrać swego obron 
cę, nie mówiąc już o wielu fir­
mach, ktypre orzeklinają go do 
dziesiątego p okolen ii, — ostat 
n o często zajmuje czas sę­
dziom.

Wczoraj naprzykład, trzy po 
zycje wokandy sąduwej były 
przeznaczone „hrabiemu Olesio 
wi", temu samemu, z powodu 
którego popełnił samobójstwo 
komendant straży warszawski^
Sejmin

W ie d n e i  sprawi* Przedborski

okradł firmę winno - gastrono­
miczną „Simon11 na 2 tysiące 
złotych i zalo dostał 4 nresią- 
ce więzienia.

Drugi proces dotyczył przy­
właszczenia 351Xt doiarów na 
szkodę firmy „Jan Fruziński ' 
(czekolada). R o /p raw ę musia­
no odroczyć wobec braku  świad 
ków.

Trzecia sprawa dotyczyhr 
przeniew ićrzenia weksli na 

dwa tysiące złotych, s tanow ią­
cych własność firmy „Polesie" 
(wodociągi) i żyrowanych przez 
znanego adwokata. Tutaj Przed 
borskiego uniewinniono.

Nazajutrz po wyro dku, syn 
Bregmanów wystąp’} do Towa 
rzystwa Ubezpieczeń „Silesia" 
z zawiadom:eniem o k- adzezy  
i r'odał straty na 7003 złotych, j 

R-^czy zaasekurowane były  
na I2v<0 dolarów  

Bregmanowie stanęli przed są 
dzm  za oszustwo ubezpieczenio 
we. Sąd uznał, iż być może żyli 
ze sobą niezgodnie i kłótliwie, 
de w ;dnym punkcie się zga­

d z a l i — chcieli wydostać prem 
ję ubezpieczeniową i w tym kie 
runku działali solidarnie, zapo­
minając o waśni.

Za symulowanie kradzieży z 
włamaniem do własnego miesz 
kania małżonkowie Bregraano- 
wie ukarar. zostali rocznem  

więzieniem. Wczoraj sprawa 
ponov.nie rozpatrywana była 
przez inslnncie apelacyjną.

Znakom ity  ak to r  filmowy, 
Anatol M ordka, jechał nad mo­
rze na zdjęcia do nowego filmu.

Zmęczony podróżą postano­
wił za trzy m ać  się na  noc w m a ­
jem miasteczKu Klaki, przez luó 
re pizejeżdżał.

Zawiadomił o tern telegraficz 
nie reżysera , zajął num er w je­
dnym  w  miasteczku hotelu i po 
kolacji w yszedł na przechadzkę.

—  Dobrze, że już ciemno — 
myślał. — Nikt mnie nie pozna, 
nie będzie tłumów wielbicieli, nie 
będzie owacy j...

Nagle zauw ażył idącą samo 
tnie młodą niewiastę. Zrównał 
się z nią i zajrzał jej w oczy.

W cale, wcale przystojna...  Mo. 
żeby tak spróbować...

Dla Anatola Mordki zdobycie 
kobiety nie było rzeczą trudną. 
W y sta rczy ło  się tylko p rzedsta ­
wić. Na brzmienie jego nazwi­
ska kobiety same rzucały  się mu 
w ramiona.

—  Jestem  Anatol M ordka — 
przedstawił się prosto z mostu 
nieznajomej.

Nieznajoma uśmiechnęła się 
przychylnie i podała mu reke- 
Spacerowali po zupełnie pustych 
ulicach, rozmawiali o rzeczach 
obojętnych, a po kwadransie... 
nieznajoma zaprosiła go do sie­
bie.

— Jak  to niedobrze być s ław ­
nym — myślał Anatol Mordka. 
— To nudne zdobyw ać kobiety 
bez walki.

Szli bocznemi uliczkami i nfe- 
spostrzeżeni przez nikogo w e­
szli do niewielkiego doinku.

— Dobrze, że nikt nie widział, 
jak tu wchodziłem — myślał zna 
komity aktor. — Odrazu roznio 
słoby się po ca łym  kraju, że 
inam w takiej dziurze, jak Kłaki, 
kochankę. Ciężko jest byc zn a ­
kom itym  aktorem, ś led zą  każdy 
twój krok, interesują się naj- 
drobniejszemi szczegółami tw e­
go życia...

Gospodyni podała herbatę, u- 
siedli obok siebie na tapczanie, 
a po chwili us ta  Anatola M ord­
ki spoczęły na usrach nieznajo­
mej.

Nagle zapukano ao  drzwi.
— Kto tam ? — spy ta ła  gospo 

dyni.
— Depesza do pana Anatola 

Mordki.
— To s t ra sz n e ! —  jęknął Ana 

tol Mordka. —  To okropne być 
sław nym  aktorem! Nie można 
sie nigdzie skryć. W szędzie cię 
wyśledzą.

— Skąd  pan wiedział, że tu 
jestem ? —  spytał znakomity 
aktor. —  Przecież depesza b y ­
ła zaadresow ana do hotelu!

— Byłem  w hotelu — w yja­
śnił listonosz — i powiedziano 
mi, że pan wyszedł na miasto.

—  Więc skąd  pan wiedział, 
że mnie pan akura t  tutaj zn a j­
dzie?

—  O, to bardzo nroste. pro-

Kleroow lk biuru p tć ia  
p a ła m i! t j l i f n i a R o j i r u

Sąsiad sądu okręgowego p. 
Aleksander h inc, który po dru 
giej stronie ulicy Miodowej pro 
wadził biuro próśb i podań, zda 
w ał wczoraj rachunek wespół 
z pięcioma kamratami, za n a ­
padnięcie w  R em bertow ie na 
wieśniaka Żurawnika i połam* 
nie mu obu rąk.

Sąd skazał p. Hinca na dwa 
lata więzień n i osadzi! go od.-u 
zu w areszcie. W ten sposób 
działalność biura próśb, które 
zasypywało dotychczas kar.ee- 
larje sądowe swem' podaniami, 
została zniweczona, bo gro w na 
perlona, czyli głowa i mózg, 
przeznaczona jest na dłuższe 
rekolekcje na „Pawiaku".

Pchła
W tedy jest dop-‘ero kwc_tjn, 
co robić, *dy tak i besija 
wlezie za koszu lę ',.
Cierp męki i bóle, 
tortury.,.
A osa ci zuolu to Lyóry 
dogryza, doskwierał 
Całowiek wraca do domu, przebiera 
się w  inną garderobę, 
przyczem tę pchłę - okrubę 
zgładzić chce ze Uwiera.
Lecz ta btstja, jak akrobeio, 
z palców tię  wymyka.
Już ję masz, a ona znów zmyka, 
i, znów nic.
— Ąje cały wic 
polega pa tom,
ześ ty  znów ubrany, tylko się męczytz 

jeszcze nad krawatem
a zatem
nic przeszkadzasz tlić.
A ta thyc’ 
ten zwierz 
za kołnierz
I zaczyna swoje.
to znaczy robi w  centki biedne

riało twoje!... 
Sen u s.

TAŃCE Zjednoczona szkoły koncesjo­
nowane. Ogrodo' m 5 telefon 708-lb i
Les zno 33, tcl. 11-CL24, przyjmują za­
pisy na sezon 1532-0 I na lekcje tańców 
owoczesnych 1 w -owych. Opłata za wy 
uczenie tańców nowoczesnych i wiro­
wych Z Ł . 6. Gwarancja wyuczenia. 
Kancelarje szkó, czynne sg codz.tonnie 
od 10 rano do 11 wieczór

O CZY SZC ZA JCIE K R E W  W A L ­
CZĄ C  Z  A RTRETY ZM EM  i reumatyz 
mera. Zioła O  W O JN O W  śKiFGO zn 
sł. ARTROLIN- oiaz kąpiele surkow-o- 
roil.mie ..SULFOBAl." dają doskonale 
wyniki przy leczeniu chorób złe] prze­
miany maierj.'. Żądajcie w aptekach I 
skł. apt. Porady listowne 1 broszury wy­
syła SezoiatL e. Biuro Sprzedaży. W ar­
szawa. PI. Krasińskich 8, teł. 11-91-79

Podrózuisamolotem

P. L. L. „Lot”

R  A D  j  O
li.iO  P rzesąd  prasy, 12 20 Muzyka 

z płyt, 12,45 Muzyka b- p ły t 16.00 
„W śród >s ąiek". Itx l5 Przemówienie 
p. Mai. W yznań Rel.g. i Osw. Publicz­
nego. 16.10 Muzyka jazzowa. 16.40 Gd 
czyt. 17.0>j Koncert symfooicrny. 18.00 
Muzyka. 18.55 Rozmaitości. 19.20 , Li- 
stewńe nauczanie rolnictwa“. 19.30 Fel 
jetoo „Blutf nonse is w muzyce dzi­
siejszej' .— Zdzisław Jachimecki (Tran 
smisja z Krt-kowa). 19.45 Dziennik Rad 
jowy 20.00 Pieśni polskie w wvkc-nae 
mtu Anieii Szlemińsklej. 20 30 Koncert 
popularny. . 21.20 Dziennik Radjowy 
21-25 Dalszy ciąg koncertu popularne­
go. 22.00 Kwadrans literacki 22 15 Mu 
zyka cyganska z Katowic. 23 Muzvk.i.

szę pana. Ilekroć, w Kłakttch 
jest jakiś p rzy jezJny ,  to zawsze 
w ia jum o, gdzie go szakae. ho  
u nas w miasteczku jest ty!k.> 
jedna publiczna dziewczynka.

IW apotem Sadek



P o d  sąd  o »  •

p i n j
rodziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości{t

Aż dWa glosy  potępiające spa 
dną dziś na p. W andę z Clitod 
nej, której ostry  list o sk arży ­
c ie lk i  wywołał burzliwą fale 
polemiki. Oto p ierw szy s trzał z 
procy, dzierżonej w rękach p 
A. B. T.:

J e ż e l i  zaoiera głos w spra­
wach duchowych, dotyczących  
dwojga kochających sie istot ko 
bieta o tak p lytkiem  pojęciu, 
jak p. W anda, to chyba ty lko  
Doto. aby dać zadośćuczynienie 
swemu jeżykow i, k tóry  nie m o­
że snać sie pomieścić w miejscu  
dlań przeznaczonem. G dyby w 
wynurzeniach p. W undy byłą  
cośkolwiek prawdy, to tylko  ia- 
ko charakterystyka jej własnej 
osoby.

Gdzież to  p. W anda nauczyła  
sie takich w yrażeń, juk Jaducz  
nica", ,£ zu rg o f i t, o., które  
skłoniły nawet p. Redaktora 
»Ostatnich Wiadomości'" do słu 
sznego napomnienia o w iększa  
Powściągliwość jeżyka . M oże  
Pani zdobyła te  „wiedze" przy  
boku m eźa to  ile go Ram posia­
da), bo poza tem te znajomość  
Wyrażeń można zyskać, obraca­
jąc sie jedynie  w spelunkach 
najgorszych szumowin. C zy  Pa 
ni tam  była. zanim sie stała 
,juczlwa me zatkaj"?

O ile Pani dziś jeszcze m eta  
Posiada, nuleźy mu współczuć, 
przechodzi bowiem, zapewne 
przy boku Pani męki, gorsze, 
niż za czasów inkw izycji h isz-, 
oańskiei, maiac taka w iedim e  
za żonel G dyby to był orawdzi 
w y  m ężczyzna , poslułby taka 
dżum ę azjatycka tam, skad przy  
szła. A może on. biedak czeka  
na jaki w ypadek samochodowy  
lub tram w ajow y? W  W arsza­
wie o to nietrudno, zw łaszcza: 
te  m ieszka Pani na Chłodnej 
gdzie ruch kołow y fest dość nżv  
winny. Może ta droga rnwolni sie 
Wreszcie, biedak, od takfel ję­
dzy...
-  —  - — -----

S p r o s to w a n ie
W  artykule »Pod m d  opin/P. 

Samieetceonym we wczorajszym 
numerze „Ostatnich IV iadotno- 
ici“ znalazł się przypadkowy blad 
Wypaczający sens my Hi „Przyja­
ciela“ • Zamiast „szczęśliwym . 
juk nadrukowano, powinno być 

uniezm ęiliwym ".

Ileż to ,uczciw ych  m ężatek"  
uprawia brudny proceder, k ry ­
jąc sie za parawanem m ężow ­
skim i i  e właśnie (słowo, nienu- 
dujace sie do druku) potem w 
czambuł potępiają samotne ko­
biety, k tórym  los nie dat szczęś  
cia posiadania własnego ognis­
ka domowego.

A zatem  niech Pani pozosta­
wi tv spokoju dwoje „Przyja­
ciół". Oni z  pewnością nie sko­
rzysta ją  z rady Pani. Ja ze 
swej strony życzę  tym  dwojgu 
wiele szczęścia. Niech nie zwra 
caia uwagi na tę spróchniała 
( w yraz niecenzuralny), która 
wcześniej c zy  później skończy  
swój żyw ot, oparty na obłudzie 
T ylko  tam, gdzie iest praw­
dziwa miłość, jest również szcze  
ścle. Jutro należy do tych, co 
o nie wałcza".

P o  tym  liście, o k tó rym  (jeże 
11 chodzi o styl) można rzec: 
.,kocioł garnkowi przygania...‘\  
zam ieszczam y spokoinielszy 
ale właśnie tem wymowniejszy, 
k tó ry  nam nadsyła  p. Iga S t  
Pragi. Brzmi on:

„Chciałabym sprostować błęd 
ne mniemanie p. W andy z Chłód 
nei o t. *m\ „kochankach". Po- 
miiaiąc ja t oługawnś* w yrażeń  
ileż jest niekonsekw enćyj w sio 
wach Pani: „Wcale mnie nie
dziw i, te  tacy panowie tolerują 
brudy, ponieważ brudasy poszu­
kują sobie odpowiednich fleitir  
chów", A m oże m i łaskawa Pani 
powie, kto  jest tego przyczyna  
jeżeli nie te „kochające żonv"?

G ayoy tona zaw sze wypełnia 
ła swoje nłinwlaski czułej m ał­
żonki i  matki, sadze, ze na p c w  
no nie miałaby powodu do uskar 
żania sie na wiarołomstwo tne- 
ża. Ale zw ykle  tak bywa, że 
przed ślubem_ gra role anioła, 
abv tylko  dopiąć celu, Po ślu­
bie dopiero pokazuje swe rzeczy  
wiste oblicze, sadząc, że jako 
żona już n ie  ma potrzeby być  
„aniołem".

I cóż dziwnego, i e  m ężczyz­
na. złapany na lep niewinnych 
minek, poznając później swoja 
om yłkę, stara się ja naprawić 
przez poszukanie przyjaciółki 
która go zrozumie? Nieprawda 
Jest że „kochanka" w tedy ty l­
ko kocha, gdy dostaje pienią­
dze. Przeciwnie, gdy ukochany 
lej jest tv trudne f sytuacji ma­

terialnej, pomaga mu i siara 
dodawać otuchy. Natomiast żo­
na uderza tv takich razach w 
ten ton: „Zmarnowałeś m i ż y ­
cie, bo sie mecze. Pocóż sie że­
niłeś. jeżeli nie m ożesz dać żonie 
utrzym ania?"

C zyż on mógł przewidzieć, 
że straci prace? Ale żony nie 
umieją rozsądnie myśleć. Im 
sie zdaje, że wychodzą zamuli 
noto tylko, aby maź spełniał 
w szystkie ich zachcianki, pod‘ 
czas. gdy żona, otoczona rojem  
przyjaciółek, za i mnie sie obmo­
wa bliźnich, zaniedbując dotti i 
rodzinę.

0  ile sie nie mvle. należy Pd 
ni właśnie do tego typa l leżeli 
Pani fest mężatka, maź Pani 
dostanie w niebie męczeńska ko 
ront;, bu w spółżycie z Panta z 
pewnością nie iesł słodkie.

Dlatego też hasto Partit ,JKou 
biety, stańcie do apelu przeciw  
pp. Krupie / Pr. Kom-ko z Grod­
na!" nie odntesie skutku. b& wut 
ple. c zyby  sie tnałaźła taka nie­
mądrą kobieta któraby pochwa 
lula nielogiczne postępowanie 
Pani ł wystąpiło przeciw wspo­
mnianym panom, k tórzy  rzeczy  
wiście mała racie.

Ja propomiie inne hasło: „Ko 
biety. kochajcie i szunulde M91 
źow, a na pewno bęazlecie za­
dowolone z w yników / "  łło c z y i  
m ężczyzna  tylko  dlatego, te  
sie nie!ortunnie ożenił, ma sie 
wyrzec- szczęścia, jeżeli poko­
cha inna kobieto? Nie. Przeciw  
nie. Powinien sig starać o a  e ‘ 
adzowanm tego sżc ig śda  
wbrew opinii glttoich łudzi.

1 dlatego zamiast ,kochanki" 
potępiać, trzeba im ractei przy 
klasnąć za wielka odwagę cy ­
wilną, Za ich poświecenie, bp 
taka sSldchetna dziew czyna  
składa w szystko  na ołtarzu mi­
łości. ooświecaiaC cały swój łOS 
ukochanemu m ezćzyźnie be z
żadnych rękojmi prawnych bez 
zapewnionei przyszłości Ja sn 
ma jestem młoda Panna, i ppdob 
no niebrzydka. G dybym  poko­
chała żonatego meŹCzyznt, nie 
szczęśliwego  tv , małżeństwie, 
wbrew opinii ludźl niemądrych 
pouczyłabym  sie z nim, natu- 
mini* w tedv tylko  * Pdybvm wir 
działa, źe mu tem dam ś ż t i e t  
cie". i

Epidehija  o g łu o ia ^ i i ł  łud zi
Z d b a W k *  Z p ł l f e d  -VĄ , i  j u ‘‘

W zAChodnffcj Europie wyou- trudno. Jeśli się człowiek zacz* 
Chla epidemia. Rozszerza się 0- nie zastanawiać nad kryzysem, 
na w «pósób przerażający i tyl­
ko patrzeć, jak dosięgnie W a r  
saaWy, ą Za nią obejmie inne nria 
sta, a może 1 Wieś polskąI Nowa 
epidemja nazywa się „ju - ju“.

„Jtl -  ju“ to Właściwie zabaw­
ka. Pewnie nieco starcze poko­
lenie przypomina sobie „diavo- 
l0“. „Ju -  Ju“ jest ćzeiiiś podob- 
nettl. Oto składa się z dwóch 
drewnianych krążków z rowkiem 
pośrodku, Z nawiniętym sznur­
kiem. Szfiurek przywiązuje się 
do pAlca i Cała zabawa polega 
na  zręcznem manipulowaniu krą­
żkiem.

; ta w łaśn ie  zabawka, którą 
niebardzo chcą się bawić współ­
czesne dzieci, gdyż wola rower, 
motocykl, samochód, czy samo­
lot *** talęła na Zachodzie wszy 
tikłcb. Nfc ulicach na każdvm 
Kroku spotyka się panów, parne, 
młodzie* i starców wywllaią- 
cych „ju  * ju" .  Na rogach ulic 
p o ja w ili s it  sprzedawcy, obłado­
wani róźnokolorowemi „ju * ju". 
W  Paryżu kosztuje „ju - ju“ od 
3 do 10 trankow. Jedno z wie­
czorowych pism paryskich roz­
poczęło codziennie druk „lekcyi 
jujowania", radząc swym czytel­
nikom ćwiczenie się w doskona­
łości wiercenia „ju -  iu“ . W  P a ­
ryżu odbył się }uź n aw e t  pierw­
szy konkurs, „jujowania" i wv- 
ntła z nieflo zwycięsko panna 
Dolly Nawis.

E p łd en d a  „Ju -  ju" w kraeża  
wszędzie. W  jednym  z sadów do 
tknięty ep id em ią  a d w o k a t  spóź­
nił się na N)zprawę, gdyż bvł 
zby t za le ty  na korytarzu „ium- 
w an łe m "  Jakiś n iedysk re tny  re­
p o r te r  * fo tog raf  zdiał bosterun* 
k n w eg o  u  Sa in t  - Martin, z a b a ­
w ia jącego  »<:» z wielkiem zabite* 
fcsowatrem j u  - ju".

W prasie rozpoczęła się dość 
gwłsłtowMn dyskusja na temah 
Cży jest rzeczą przyzwoitą „jujo- 
w*ć" da ulicy i woeńle w miej* 
icach publicznych. Zdania «ą bar 
dżo podzieloną, ale życie jest 
mocniejsze, niż wszelkie opinie- 
Ludzie Jlijulę" na ulicy, w ka-» 
Wlarniach, kinach, w poczekal­
niach, w wagonach kolejowych...

Polski czytelnik, dowiedziaw- 
My się 0 „jll * jU“ zagadnie pew 
nie: „Co w tem, du djabla jest?"

tn aw c y  J u  * ju" odpowiada­
ją na to pytanie bardżo uczenie: 
„Czasy są pieskie. Wytrżymać

szlag go może trafić! Należy więc 
za wszelką cenę odwrócić myśl 
człowieka od tych ponurych 
Spraw. Cóż bardziej można mu 
dać bezmyślnego, niż „ju -  j-u"? 
Przygnębiony jegomość, czy da­
ma zacznie „jujować" i stopnio­
wo tak otumani się umiejętnością 
„jujowania", że znikną dla nie­
go kryzys, komunizm, wojna, ca 
ły świat.,.

„Ju - ju“ wypuścił w świat fa 
brykant Duflkan i zrobił na tem 
kolosalny interes. ,,Ju - ju“ nie 
jest coorawda iego wynalaz­
kiem. Oto bawiono się ta bez­
myślna gra w końcu osiemnaste 
go stulecia. Nazywała się wtedy 
„emigrette" i uchodziła ona za 
zabawkę, którft ratuie człowiek 
od trudu myślenia. Historycy „iu 
ju" twierdzą, że Zabawka zosta­
ła wynaleziona grzęd trzema ty 
siącami lat w Chinach.

Zdaje się, że lada dzień w War 
Szawie będżlertiy widzieli ucieka 
jących przed policją sprzedaw­
ców „iu - ju". Dla policji, któ­
ra goni już za tak wleiu gatun­
kami sprzedawców ulicznych, to 
będzie głupstwo, ale co będzie, 
jeśli posterunkowi sami zaczną 
„jujowAć?"
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PieiH festemm
jesień, jeslcfl! 'trp d tt ńOWe 
Za\Vfacajt głowę 
Węglń, drzewa, pracy, etileba. 
Oto Ittfebti,
W ęgla, tliiewe chicha, prticy 
Dajcie nauk rodacy,
Chcemy tyf. jak wszyscy lutuie. 
A ule ja> p'en w ftadzie. 
Węgla, dfłeWa, cMfeba ihceray 
t pracy pramiletfiy,
Chcemy ciepła t sytofci, 
bledai ludzie prości.
Chcemy, ay nar piet ogrzewał. 
Aby ogniem ftp ewał 
Cbteay #it 1 ple o»jfkte,
K“  potiirzymać tycie.
W ęgla, ćrzcn«i, pracy, Chleba , 
C;o cłcpo ' zebr 
To iesleur.a pieSń biedaki.,
Pleid iri •ępna taka!

JAN DEMBOSZ

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

D a n ie l  s a CHRa c h

Siadami przestępców
S e n sa cyjn e  pamiętniki

b, aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

T a j e m n i c z a  przesyłka
Nie, nie powiem. W ole ra* 
siedzieć w więziemu. Je- 

em pewny, że do jakimś czasie 
rfw m n óść moja i tak stwierdzo

Ni
go u u d a w a ł o  mi nic inne* 
d o ' 410 zoowrotern 
dzić l S U> ° iec>łem sprowa*

nieisza °oh  ° aW ^ d z i e  rozsad* 
łem - 1  ~  rozpocza-
bie Pail!i niP* Zc1aje s0‘• u ^  lak>P naraża sie
3H »r = zens,r -

SD° S" b- Dotychczas 
mema jeszcze wzmianki w pra* 
(le o  waszem zatrzymaniu, ale 

Jwtem o c w i y ,  że J e ż e l i  to po- 
w wa chociażby jeszcze jeden

dzień, to wszystkie gazety roz* 
piszą sie o tem. a wtedy maż 
oani z pewnością straci p isadę.

— Chetniebym panu powie 
działa prawdę, ale bojo sie mę­
ża. Jest to bardzo dobry czło­
wiek. ale bardzo gw ałtow ny i 
despota, wiecznie będzte mi ro 
bił wyrzuty .

—  P rzy rzek am  pani, iż maż 
jej nie dowie sie. że pani zwie­
rzy ła  się przede mną. Powiem 
mu później, że sam doszedłem 
do w ykryc ia  jego tajemnicy. ^

—- Czy mogę być oewna. że 
do trzym a pan słowa? *— zapy­
tała.

—  Daje pani na to słowo ho* 
noęu.

—  W  takim razie powiem pa
nu wszystko. Jestem  rodem t  
Zamościa. Przed  czterema la­
ty przyjechałam  do Wars*av>V 
w poszukiwaniu pracy. Zapoz* 
nałam sie wówczas 2 doktorem 
B. i o trzym ałam  u niego posadę 
sekretarki. W początkach doktór 
zachowywał się względem mnie 
bardzo poprawnie i byłam  b a r  
dzo zadowolona z posady.

Przed  dwoma laty, żona Jć* 
go z dziećmi była na letnisku. 
Pew nego wieczora miałam d użo 
roboty i pozostałam  dłużej. Dok 
tór B. kazał przynieść służącej 
dla mnie coś do zjedzenia I po­
częstował mnie kieliszkiem w!* 
na. Po  wypiciu wina straciłam 
przytomność, a kiedy ocuciłam 
sie, stwierdziłam, że żostałatn 
przez niego zniewolona. Zroz­
paczona chciałam popełnić sa­
mobójstwo, lecz uspakajał mnie. 
że rozwiedzie się z żoną I mnie 
poślubi. Uwierzyłam  mu !.. Stó' 
suhek tiasz trw ał  dalej. P r z y ­
znam sie szczerze, — dodała 
zażenowana — że go pokocha­
łam, mimo krzyw dy, juką ml 
w yrządził.

Po dwóth miesiącach p n e r i-  
żona przekonałam się, M Jestem 
w odmiennym stanie. Kiedy mu

o tem powiedziałam był bardzo 
zdenerwowany. Uspakajałam go, 
te t tak ma Zamiar mnie poślu* 
b ić, wtedy odpowiedział, że for­
malności rozwodowe będą trwa­
ły b a rd zo  długo i stan mój mo­
la ujemnie wpłynąć na przebieg 
procesu rozwodowego. Za fego 
namową poddałam się zabiego­
wi przerwania ciąży. Zabiegu te 
go doktór B. sam na mnie doko­
nał.

Łudziłam się jeszcze ciągle na 
dzieją, że rozpocznie wreszcie 
kroki rozwodowe i ożeni się ze 
mną. Przypominałam mu ciągle 
o danej mi obietnicy, aż wresz­
cie zniecierpliwiony, powiedział 
mi wręcz, że nie ma najmniejsze 
szego zamiaru się ze mną ożenić, 
Że kocha sWą żonę i dzieer i że 
to, co się stało, było tylko chwi­
lowym szałem. Wreszcie wymó­
wił ml posadę.

Żrożpacżona zagroziłam, że 
zamelduję o wszystkiem policji. 
Roześmiał się cynicznie i odpo­
wiedział, ze oskarży mnie o sżan 
taż i i  pewnością uwierzą jemu. 
a nife mnie, Zresztą na moią nie­
korzyść przemawiało dalsze i  
nim obcowanie

Nie miałam się przed kim zwie 
rzyć. Opuściłam posadę ł nie mo

gąc przez dłuższy czas znaleźć 
innej, wyjechałam do rodziców.

W  Zamościu poznałam mego 
obecnego męża. Pracował, jako 
prowizor w aptece. Po jakimś 
czasie poprosił o moją rękę. Po­
stanowiłam wyznać mu całą pra­
wdę. Wysłućhał mńie i był ńa ty 
!fc szlachetny, że zgodził Się mi­
mo wszystko tftnie poślubić. „Pa 
dłaś ofiarą nędznika i nie pono­
sisz żadnej winy za to, co się sta 
ło *— powiedział. —  Przyrzeknij 
mi tylko, ie  twoja przeszłość po­
zostanie nazawsze tajemnicą.

Żyliśmy dotychczas bardzo 
szczęśliwie i powoli zapomnia­
łam o mojej tragedji. Przed paru 
dniami prZeczytałafn w gazecie 
o otruciu doktora B. Kiedy powie 
działam o tem mężowi, odezwał 
się: „Jestem Zadowolony, że łotr 
poniósł za twoją krzywdę zasłu­
żoną karę. Z pewnością dosięgła 
go zemsta ze strony jednej z je­
go ofiar".

To jest cała nasża tajemnica. 
Przysięgam na Wszystkie święto­
ści, Że mój mąż nie popełn‘ł te­
go morderstwa, i jest niewinny.

Zechce mi pani powiedzieć, 
W jakim celu poszła pani t  mę­
żem na cmentarz?

Dalszy ciąg nastąpi.
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
Usłyszała czyjeś kroki... Poznaje głos Remby... 

Spojrzała w tym kierunku i ujrzała go prowadzące 
go małe dziewczątkc*. Dziecko wszakże płakało 1 
i wyrywało mu się. Nic dziwnego, dziecina bała się 
ciemności i towarzystwa obcego pana... Remba czy­
nił wysiłki, aby uspokoić dziewczynkę...

—  Lusieriko, córuś moja! —  szepnęła Jasia mi- 
mowoli...

Oczywiście, dziecko nie mogło dosłyszeć tych 
słów, ale jednak sama obecność matki jakby ją uspo­
koiła. Przestała płakać. Remba wziął ją na ręce, pie­
ścił, uspakajał i kołysał do snu. Widocznie skutecz­
nie, bo spłakana dziewczynka zasnęła mu w ramio­
nach. Remba zaniósł dziecko ostrożnie do samochodu 
j położył na poduszkach, jak w kołysce.

Sam stanął na chwilę obok, jakby na kogoś cze­
kając...

Jasia była tuż o dwa kroki, ukryta za krzakiem. 
Wystarczyłoby jej teraz rzec słowo, albo choćby tylko 
wyciągnąć ramiona, a odrazu wkroczyłaby na nową 
drogę życia, kładąc kres nędzy i poświęceniu, odda­
jąc się całą duszą rozkoszom życiowym...

Już otworzyła usta, aby rzec:
—  Jestem tu... Proszę mnie wziąć... Nie mam sił 

nawet dowlec się do samochodu...
A jednak nie powiedziała nic. Jakaś siła nakazy­

wała Jasi zwolna cofać się wtył. Coś ją onieśmielało... 
Chciała i bała się...

Krok za krokiem cofała się, oddalając się coraz 
bardziej od tego człowieka, ofiarującego jej szczęście 
i od swego dzieciaczka najdroższego...

Gdyby ją Remba teraz ujrzał, podbiegłby do niej, 
zabrał ze sobą i... byłoby po wszystkiem...

Cofając się tak nieustannie, Jasia znalazła się 
znów wpobliżu własnego domu. Zdaieka już widać 
było dopalającą się na oknie lampę... Nie miała odwa­
gi ruszyć ani kroku dalej...

Wtem ujrzała przez okno męża, który niedawno 
wrócił... Siedział teraz przy stole, opierając na nim 
łokcie, a głowę trzymając w ściśniętych dłoniach.

Znów ta nieodparta siła, która władała Jasią od 
kilku dni, kierując jej czynami, nakazała jej wejść do 
domu. Gorczak to usłyszał. Rzekł:

—  Ach, to ty Jasieńko?
Był strasznie zakurzony, włosy miał rozwichrzo­

ne, z czoła spływały mu krople potm.. Nie to ją jed­

nak zdziwiło i przykuło jej uwagę. Ze zdumieniem spo- I 
glądała na oczy męża... Nie poznawała ich... Widy-
vvała w nich często rozpacz i ból, ale nie widziała ich je­
szcze takiemi... Tyle w nich było złości, gniewu, za­
ciekłego oburzenia, zajadłej wściekłości...

Do serca przypłynęła jej fala współczucia. Szep­
nęła z łagodną pieszczotą w glosie;

—  Dyziu... dajże spokój... opanuj się... nie upa­
daj na duch!.. Posłuchaj mnie, posłuchaj, co ci powie 
twoja żona, twoja dozgonna towarzyszka doli i nie­
doli...

Gorczak przerwał jej, mówiąc szorstko:
—  Oto, co się stało! Tym razem już nawet nie 

przyjęli. Mają mnie widocznie za warjata. Zamykają 
przede mną wszystkie drzwi. Woźni nie chcą mnie na­
wet meldować. Zdaje mi się bodaj, że słyszałem, jak 
jeden z przechodzących referentów szepnął drugiemu' 
„Kiedy wreszcie tego manjaka zamkną w Tworkach? '1. 
Wieczorem postanowiłem zagrać, aby zarobić parę 
groszy. Okazało się, że nie mam przy sobie nawet piąt­
ki na pierwszą stawkę. Pożyczyli mi. Wygrałem, od­
dałem i grałem dalej. Szło mi, jak nigdy. Czy uwie­
rzysz, że była chwila, gdy miałem przed sobą pięć ty­
sięcy, słyszysz? Z pięciu złotych —  pięć tysięcy 1 Prze­
cież za tyle pieniędzy moglibyśmy sobie spokojnie żyć 
ze dwa lata. Trzeba było odejść od stołu. Ale nie mia­
łem siły. Pomyślałem sobie: jak szczęście —  to szczę­
ście, nie wolno mu przerywać. Od tej chwili zacząłem 
przegrywać. Wszystko poszło, co wygrałem... Prze­
grałem jeszcze dwa tysiące złotych, które mam oddać 
jutro z rana, a skąd wezmę?

Umilkł. Nie śmiał spojrzeć żonie w oczy. Spoglą­
dał tylko na przeciwległy brzeg stołu, gdzie błyszcza­
ło ostrze noża... Szał krwi znów opanował Gorczaka... 
Krwawe płatki zamigotały mu przed oczyma... Omro­
czyły zupełnie jego świadomość.

Słysząc słowa męża, wypowiedziane dziwnie 
zmienionym, dotychczas nieznanym jej głosem, Jasia 
poczuła, ze nogi się pod nią chwieją. Zamknęła oczy, 
bliska omdlenia. Zdawało jej się, że mąż jej stoczył się 
już na samo dno przepaści, teraz zaś przekonała się, 
że ta przepaść jest znacznie głębsza, kryjąc w sobie je­
szcze groźniejsze tonie i odmęty.

Gdy wreszcie otworzyła oczy, ujrzała męża, stoją­
cego na środku pokoju. Błędnym wzrokiem spoglądał 
przed siebie, ściskając oburącz rękojeść kozika. Któż

miał paść jego ofiarą? Co go pchało do zabójstwa: 
chęć zemsty czy... zysku?

Widząc, jak oczy nabiegły mu krwią, a na usta wy­
stąpiła piana, Jasia krzyknęła ze strachu, zarazem pro­
sząc go błagalnie, aby się opanował.

—  Nikt mnie nie powstrzyma, Muszę iść. Muszę. 
Wrócę albo z pieniędzmi, albo... wcale...

I zanim zdążyła rzec jeszcze słowo, wybiegł, jak 
szalony...

Tego już było Jasi za wiele. Do tej chwili nie mo­
gła sobie niczego zarzucić. Chciała pozostać przy nim, 
aby nie opuszczać go w nieszczęściu. Ale tylko tak dłu­
go, póki uważała go za uczciwego człowieka. Wtedy 
gotowa była poświęcić szczęście osobiste dla wierno­
ści małżeńskiej. Tak, ale wszystko ma swoje granice, 
dostać tu teraz, to znaczy być wspólniczką zbrodni. 
Przecież nie pobiegnie do policji, aby donieść, że jej 
nąż jest zbrodniarzem! A jeżeli będzie ukrywała zbro- 
Inię, stanie się poniekąd jej wspólniczką!

Była już dziesiąta. Remba krążył niecierpliwie 
trzy brzegu Wisły, wypatrując niespokojnie, czy Ja­
na się nie zbliża.

Jasia zaś tymczasem, widząc, że Już czas, posta­
nowiła pobiec do Remby. Już się skierowała ku 
drzwiom, gdy pomyślała, że wypada jednak zostawić 
mężowi choć parę słów pożegnania.

Napisała mu więc pośpiesznie;
„Dyziu, ja już nie mogę. To dla mnie za wiele! 

Brak mi sił dłużej znosić tę nędzę i wysłuchiwać twych 
opowiadań o przeróżnych okropnościach. Chwilami 
boję się, że oboje wpadniemy w obłęd. Nie chciałabym 
tego. Dlatego odchodzę. Wybacz ini i żegnaj".

Położyła kartkę na widocznem miejscu i postawi­
ła na niej kałamarz, aby wiatr jej nie porwał.

I pobiegła ku otwartym drzwiom...
Od progu cofmęła się gwałtownie...
Wbiegł bowiem jakiś mężczyzna, którego w pier­

wszej chwili nie poznała. Ociekał cały wodą, lejącą się 
zeń strumieniami.

Dyszał ciężko, sapiąc i chrapiąc, lecz stopniowo 
się uspakajał, zarazem zaś rysy jego stawały się spo­
kojniejsze i łagodniejsze.

Trzymał w ręku zemdlone dziecko o płowej głów- 
re, z której spadało kilka doczepionych wodorostów.

Dalszy ciąg nastąpi.

NAPIEINO i
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Zatrzymał się, drżąc na całem ciele.
To był głos Poli. Drżący, trwoźny...
Po chwili Pola już stanęła przed nim. Zapytała:
—  Dokąd szedłeś, Rysiu?
—  Tak sobie... —  odparł, jąkając się z zakłopo­

taniem i przerażeniem.
—■ Przyglądałam ci się dokładnie. Najpierw skra­

dałeś się..., potem nagle pobiegłeś...
Nie wiedział, co dpowiedzieć.
Wzięła go za rękę. Rzekła:
—■ Rysiu, ty coś przedemną ukrywasz?
—  Ależ przysięgam ci...
—r Nie kłam... Zbyt cię kocham, abym nie wie­

działa, że z tobą dzieje się coś strasznego... Jesteś 
smutny, śmiertelnie smutny...

J dodała cichutkim szeptem:
—  Przyznaj się... Chciałeś się zabić?
Drgnięcie dłoni Rysia przekonało ją, że miała słu­

szność. Zapytała rozpaczliwiej
■— Dlaczego, Rysieńku, dlaczego?
—  Alei mylisz, się/przysięgam  ci, że się my­

lisz... Poprostu jakoś czułem się niedobrze, trochę 
mnie głowa bolała, chciałem odetchnąć świeżem po­
wietrzem. Może to polowanie trochę mi zaszkodziło...

Widać było, że Pola niedowierzała mu. Serce ko­
chającej kobiety mówiło, że nie myliła się.

Rzekła:
—  Rysiu, skłamałeś przed chwilą. Przyznaj się: 

coś cię trapi okrutnie...
Opuścił głowę.
Choć noc nie była ciemna, Pola jednak nie mo­

gła dostrzec śmiertelnej bladości na jego twarzy, ani 
rozpaczy w oczach.

Oparła się delikatnie na Jego ramieniu. Zapytała:
— Powiesz mi, co cię tak smuci?
— m

—  A jeżeli sam i odgadnę?
— To niemożliwe.
— Kto wie?
Zbliżając się do niego jeszcze więcej rzekła:
—  Cierpisz, bo mnie kochasz i wiesz, że ja cie­

bie też, prawda? 1 pewno jesteś, jak wszyscy prze­
ciętni mężczyźni, zazdrosny o przeszłość ukochanej ko­
biety. A to przecież takie nierozsądne! Przecież, gdy... 
to... się staio, jeszcze cię nie znałam, nie wiedziałam 
nawet o twojem istnieniu. Nie miałam dla kogo się 
oszczędzać. Niepotrzebnie, doprawdy, tern się tak 
dręczysz...

Nie mógł jej powiedzieć, że do jego szlachetnej 
i pięknej duszy zazdrość wogóle, a taka najgorsza 
szczególnie —  nigdy nie miała i mieć nie będzie do­
stępu. Wszystko, zresztą, w tej chwili przesłaniała mu 
ohydna zbrodnia ojca.

Ponieważ w sprawie poruszonej przez Połę był 
tego samego zdania, co ona, spodobało mu się to. Cie­
szył się, że Pola ma odwagę śmiało stawiać sprawę, 
zamiast, jak inne kobiety tchórzyć i nie przyznawać 
się do swej przeszłości.

Chciał ją upewnić, że niesłusznie go posądza, 
objął ją więc czule, przytulił do piersi i rzekł:

- -  Zapewniam cię. Połciu, że się mylisz. Nigdy 
nawet mi się przemknęła przez głowę i serce choćby 
szczypta tej zabójczej trucizny, jaką jest zazdrość. 
Gdybym hyl zazdrosny, dałbym tem dowód, że nie ko­
cham cię. jes t  inna rzecz, coś tak tragicznego, że mnie 
to wpędza do grobu...

—  Do grobu? —  zapytała przerażona straszli­
wie Pola,

—  Mam tajemnicę, której ciężar przytłacza mnłe, 
miażdży, zabija... To tajemnic* haniebna, tajemnica
śmiertelna...

Westchnął głęboko, poezem powtórzył łagodnie-* 
- •  Potatko, sr*jr*łęg«w t«  twoja osęb# tu

wcale w grę nie wchodzi. Tyś dla mnie była zawsze 
tylko źródłem szczęścia, nigdy przykrości. A jednak 
nie będziemy mogli być ze sobą szczęśliwi. Istnieje 
pewna przeszkoda nie do przezwyciężenia, której ni­
gdy nie poznasz. Jest to sprawa, zupełnie z tobą nic 
wspólnego niemająca. To wyłącznie moja sprawa. 
Gdyby nie ta przeszkoda, Poleczko, przysięgam ci, że 
już dziś byłabyś moją, umiłowaną żoną... bo uważam, 
że gdy mężczyzna kocha kobietę prawdziwie, nic go 
nie powinna obchodzić jej przeszłość.

Poła wydała okrzyk nadludzkiej radości...
O, bo jeśli Ryś doprawdy tak  myśli, wtedy... 

wtedy... nieinasz dla niej przeszkód niezwyciężonych!... 
Wszystko pokona siła jej miłości, teraz przez zapew­
nienia i światłe poglądy Rysia jeszcze potężniej uwie- 
lokrotniona.

Zawołała:
—  Rysiu, mów, co to za przeszkoda!... Niema ta* 

kie}, którejbym teraz nie przezwyciężyła!.. Mów śmia- 
ło!...

—  Nie, nie... Nigdy, przenigdy!...
—  Gdy się weźmiemy za ręce, złamiemy wszyst­

ko, co nam na drodze stanie. Zwierz mi się. Powiedz, 
co cię dręczy.

—  Nawet mnie o to nie proś. To niemożliwe. Zre­
sztą, tajemnica ta nie jest moją wyłączną własnością, 
a gdybyś ją znała... —  tu urwał

—  ...gdybym ją znała, to co? — nalegała gorącz­
kowo Pola.

—- ...to ty sama, Poleńko, nie zechciałabyś mnie...
—  Cóż to takiego, na Boga? Cóż byłoby w stanie 

oddalić mnie od ciebie? Nie wyobrażam sobie, aby 
mogło być na świecie coś takiego...

—  Niestety, jest...

Dalszy dąg nastąpi.



M orderstw o 64-letniego starca
Zrabowano mu 140 zł. — Sprawca został ujęty

G rozi mu Kara śmierci
(ZA) W e wsi Lajsk  obok Ja* 

błoiniY f)4-!etni Józei Korzeń po­
siada! sklep z artykułami spo- 
żywozcnii. Gdy rano z piekarń 
przywieziono pieczywo i zeszło 
sig kilka osób, by poczynić za ­
kupy, zdziwili się bardzo, że 
sklep jest jeszcze zamknięty, 

gdy zwykle już o 6-tej był o- 
tw arty .

Tern tńecodzienneni zjaw is­
kiem zainteresował się sąsiad 
Korzenia, k tóry  zawiadomił po 
licję. Natychmiast na miejscu 
zjawił się posterunkowy policji 
i gdy. pomimo stukań, naw oły­
wań z w ew nątrz  nikt sie nie od 
zvw ał drzwi otwarto  przemocą 
i posterunkowy z dwoma świad ' 
kami wszedł do mieszkania.

W  mieszkaniu zastano wielki 
nieład. Z szafy powyrzucano na 
środek pokoju bieliznę, ubranie, 
różne pap iery ; skry tka , umiesz 
czona pod lustrem, została w y­
łamana. ca w skazywało  na to 
że w mieszkaniu gospodarowa­
li rabusie. Nigdzie jednak nie 
znaleziono Korzenia, ani też śla 
dów gwałtownej walki.

O wypadku zawiadomiono 
władze śledcze, które w krót­
kim czasie zjawiły sie na miej 
sen.

Z początku sadzono, ze Ko­
rze: u .rodzący za bardzo za ­
możnego mieszkańca. został 
przez złoczyńców po dokona­
nym  rabunku u p row adźm y i 
gdzieś wywieziony. W czasie 
skrupulatnego badania mieszka­
nia, stwierdzono, że pod skle­
pem znajduje się piwnica z 
„eicmneni wejściem4* i w niej 
znaleziono już zimne zwłoki, 
Korzenia z rozłupaną czaszką 
ułożone taki v do snu

To położet.ib trupa, wyraźnie 
wskazuje że zostało na osobie 
Korzenia popełnione bestialskie 
morderstwo, a  m ordercami b y ­
ły osoby, znające dokładnie roz 
kład mieszkania, ciemne wej­
ście do piwnicy .oraz tryb  życia, 
jakie prowadził zam ordow any 
a rozrzucone przedmioty mia­
ły świadczyć, jakoby tu byli ra 
busie poszukujący pieniędzy.

Po zbadaniu przez policję i fa­
chowców zamków u drzwi do 
mieszkania, stwierdzono, że nie 
m a na nich śladów gwałtownego 
otwarcia , oraz brak  kluczy od 
drzwi wejściowych, które z a s ta ­
no zamknięte. Wobec tego po­
dejrzenie nadło na osoby, które 
m ia |y  bezpośrednią styczność z 
zabitym. Na ciele zam ordow a­
nego, na drzwiach weiścio  
^ ych  do piwnicy, i na mnych 
Przedmiotach znaleziono w yraź  
be ś lady palców, przeto porobio 
"o  zdjęcia daktyloskopijne

$• P. Korzeń, któremu przed 
m iesiącem zmarła żona. był bez 
dzietny, na wychowaniu od sze 

*at miał Marjana Ciesiel- 
■WvtiK0’ b °  ożenieniu się.
S7t  r?Wadzii się do swego mie- 

Kania, mieszkał sam. przesia-

sen, oto śni mu się stale duży 
ociekający krwią kamień i iii 
ne zmory, które go dusza.

Z polecenia władz za trzy m a­
no kitka osób z najbliższego je­
go otoczenia w raz  z M arianem 
Ciesielskim.

V/ czasie, gdy policja na dru­
gi dzień jeszcze raz przybyła 
na miejsce zbrodni, by szczegó­
łowo obejrzeć i opisać teren mor 
du, prowadzącemu śledztwo za­
komunikowano, że wpobliżLi 
kreci się jakiś osobnik, który

był kilkakrotnie widziany w 
przeddzień w ykrycia  m o rd er­
stwa w sklepie Korzenia.

Aresztowano go, i okazało się 
że jest to W ładysław  Gałązka 
zam. we wsi Michałów r>od W a r  
szawą.

W  toku pytań Gałązka p rzy­
znał się, że miał zamiar kupić 
od Korzenia sklep, i w tvm celu 
przybył do niego po zamknięciu 
lokalu, by wreszcie dobić ta r ­
gu. w ostatniej jednak chwili 
zmienił nlan, a korzysta jąc, żc

nikogo niema w mieszkaniu 
wielkim kamieniem rozbił Korze 
niowi głowę, zrabował 140 zł. i 
zbiegł do W arszaw y. Tu pienią­
dze przechulał, i następnego 
dnia udał się na miejsce zbrod 
tli, by się dowiedzieć, na jakim 
tropie jest policja.

Gałązka, okuty w kajdany, 
powędrował do więzienia, gdzie 
oczekuje w yroku sądu doraźne 
go.

Aresztowani uprzednio, podej 
rżani o m orderstwo Korzenia 
zostali zwolnieni.

U c a k a r z a f ą c a  p o n ie w ie r k a

na schyłku łajdackiego życia

dv\va f Y  ^okoju po zamknięciu
k a Dóźnej nocy, : na kil-
K ar7p,,:Przed zamordowaniem 
v. a ‘ ; °nowiadał, że przeczu 
■sic'..tam“ n>p l,mrze’ ’ połączy
ponurych nrSWą Ż? na’ a do tych zeczuć skłaniał go

Do miejskiego wydziału opie 
ki społecznej w stolicy w płynę­
ło następujące podanie: „By­
łem miijonerem, jestem nędza' 
rzem. W ałęsam  się, jak pies 
bezpański i kształcę na zawo­
dowego głodomora. Sądzę, że 
mnie należy się przedewszyst- 
kicm pomoc ze streny społe­
czeństwa. Jeżeli v/ Pclsce bo ­
gacze będą zdychali z nędzy, 
bardzo prędko doklzie do ram 
bolszewickiego".

Podanie zostało podpisane 
ńazw'skiem Melchjora Kryzy- 
Badejskiego. byłego właścicie­
la majątku ziemskiego „Made* 
jowo" na Wołyniu. Podanie nie 
zostało uwzg’ęd-ione , bo wy­
wiad stwierdzi’, że Mokhjo. 
Kryza - Badejski nie jest god­
nym wsparcia i otrzymu e nie­
wielką zresztą  zapomogę ze 
strony rodziny, k tóra  go się wy 
parła.

Historia bankructw a m ater­
ialnego i moralnego ongiś szla-

Ichcica herbowego," Madejskie-
go, jest niezwykle sensacyjna, 

Jale nie budzi współczucia.
Od niepamiętnych czasów ró  

dżina Badejskich królowała, na 
Wołyniu. Dziś „Madejowo" nie 
nazywa się już imieniem byłych 
dziedziców i podzielone ,na czę 
ści n deży do kdku  właścicieli.

Badejski Melchjor był ostat­
nim męskim potomkiem rodu i 
jedynym spadkobiercą. P.ył to 
człowiek zboczony, zły, niena­
widzony w okolicy. Z jakąś pa- 
s‘a lubował się' w  urządzaniu 
złośliwych figli.

Za żonę pojął mieszczankę, 
córkę kupca z Równego, której 
zatruł życie. Młoda i bardzo 
ładna —- dała się uwieść bogać 
twem i szlachectwem. W brew 
woli rodziców została panią 
Kryza - Badeiska. Nie zostało 
jej zaoszczędzone żadne upoko 
rżenie, takiego może doświad­
czać kobieta .  Mąż nietylko, że 
sprowadzał do domu kochanki,

„R e k o rd zis ta  w iezienia
56 lat spędził w w ^ t.en iu

ii

W Ameryce zmarł człowiek, 
k tóry  zdobyi rekoid... więzien­
ny. Oto pewien zDrodn.arz naz 
w.skiem Jesse Pomeroy, prze 
zwany „potworem  z Mass acha 
sets" siedzrai w w.ęzieniu 56 
lat i w  tych dniąch zmarł, m a­
jąc lat 71.

Jesse Pomeroy był istotnie 
potwornym zbrodniarzem. Miat 
skończone 14 lat, kiedy został 
skazany na karę śmierci.

Sąd zawyrokow ał tę karę za 
torturowanie i uśmiercenie 4- 
letniego dziecka. Pomeroy znę­
cał się nad dzieckiem w tak  
przerażający sposób, że żadne 
z ówczesnych p:sm nie chciało 
podać opisu zwierzęcej zbrodni

Mimo to Pomeroy został uła 
skawiony i ka rę  śmierci 11-let- 
niemu zbrodniarzowi zamienio 
no na dożywotnie w ięz 'en :e.

Działo się to w r. 1876-ym.
Skazaniec zachowywał się 

od pierwsze! chwili w więzie­
niu tak*niesfornie, że umieszczn 
no go w celi pojedynczej i w 
celi tej przebył 40 lat!

W r. 1929 Pomeroy po raz 
pierwszy zobaczył miasto. Prze 
wożono go w dzień z więzienia 
r. Charlctown do Bridgewater 
Pom eroy był zdumiony i p rze­
rażony widokiem drapaczy

®e2i*oboc!e iesf klęską
<1° walki z  którą w in ien  stanąć

cały naród

chrnur, samochodów, n iezw yk­
łym ruchem.

Jak  sobie wypełniał życie 
ten niezwykły „rekordzista  wię 
zienia' ? Oto Całe 56 lat czytał 
ks ą tk i  i próbował... uciekać,

Książki dosłownie pożerał.
Nauczył się w więzieniu sześ­
ciu języków obcych i w k a ż ­
dym z nich czytał biegle.

Czytanie urozmaicał p róba­
mi ucipczki. Prób tych dokonał 
dwunastu i wszystkie skończfył-y 
się niepomyśln e-

Ostatnią próbę przedsięwziął, 
kooiac tun°l, z którego wydo­
stał się na kory tarz  dla służby, 
'n r s i rd aF cw n T ch ro K o ^ e  drzwi. 
Staoąjpc w c>emnośc: P om e­
roy ra d eo ^ ą ł  r a  ogon kotu któ 
-v tfłośnem miauczeniem zw a­
bił dozorców.

Nieudana próba u-ieczk ' Po- 
mo-oy by}i  o -rs-na  przez dz'en 
n'ki. a jedna z l i teratek  w sło­
wach oebiynh oburzenia oskar- 
żvła Pom eroy o zamordowanie 
kota, k tó ry  uniemożTwił zbrod 
Marżowi u c ;eczke. Oburzony 
Pomerov wytoczył li teratce pro 
ces o zniesławienie i proces... 
wvgrał. S -d  w wyroku dał saty- 
sP k ię  m oralna ' w ięźo:owi i ty ­
tułem „moralnego odszkodowa 
nia‘ —  przyznał mu powódz­
two w  wysokości jednego do­
lara.

S ‘ary  Pomerov n :e próbował 
iu? v recc j  uciekać Oouścrł wie 
zienie w czterech deskach, w 
k tórych  odwieziono go na cmen 
tarz.

ale co niedzielę urządzał we 
dworze bale, przywożąc sobie 
z Lucka kobiety lekkich oby­
czajów.

Opowiadano o nim, że fan ta­
zja jego dyktow ała mu przywo 
żenie mebli z domów sprzedaj- 
nej miłości wraz z dziewczyna­
mi, że zamawiał całe baterje 
trunków. Nieszczęśliwa żona 
kryła  się w tedy w domu ogrod 
nika, zabierając dziecko — 
dziewczynkę, której nigdy nie 
pozwoliła pocałować ojca.

Mimo najlepszej woli i ofiar­
ności nie potrafiła  żyć w domu 
męża. W tedy wszczęła przed 
sądem sprawę rozwodową O ali 
rnenta dia siebie i córki. Ali­
menta zostały lej przyznane. 
Przed sądem musiała upoko­
rzyć się do zeznań, k tó re  w y­
słuchane były przy drzwiach 
zamkniętych.

Badejski nie dawał żonie na 
utrzymanie, chociaż garściami 
wyrzucał pieniądze. Doszło do 
licytacji majątku, przyczem Ba- 
dejrki naraził się na nową spra 
wę sądową o uszkodzenie cia­
ła jednego z okolicznych włoś­
cian, k tóry  9iąnął do licytacji.

Nieszczęśliwa rozwiedziona 
żona, uciekając od potwornych 
wspomnień, zamieszkała  w 
W arszawie.

Badejski przypomniał sobie 
o rodzinie dopiero po 24 latach, 
gdy już nie miał z czego żyć i 
nękany był straszną chorobą 
gruźlicy skóry.

Przez biuro m eldunkowe od ­
szukał swoją córkę (żona jego 
już nie żyje). Dwa ląta tem u zja 
wił się w jej mieszkaniu przy 
ul. Wilczej. Kiedy córka, utrzy 
mująca się z lecji muzyki, ujrzą 
ła  człowieka o twarzy, pełnej 
ropie:ących ran i dowiedziała 
się, że jest jej ojcem, zemdlała.

Swój obow iązek wobec ojca 
spełniła w ten sposób, że Ba- 
dejskiemu wolno co tydz eń o 
6-ej nad ra -e m  przychodzić na 
schody kuchenne pod drzwi jej 
mieszkania, gdzie leży przyszy 
kow ana dla niego koperta  z pie 
niędzrai .

Badejski po odmownej odpo­
wiedzi z W ydziału Opieki Spo­
łecznej regularnie zjawia się o- 
sobiście w wydziale, budząc od 
rązę wśród czekających na po­
moc prawdziwie po trzebu ją ­
cych.

D awny bogacz —  okrutny, 
despotyczny —  potrafi bezczeł 
nie żebrać, narzucaiąc się ordy 
narnie i domagajac się wsparcia.

Dziś Me!chjor Kryza -  Badej­
ski kwalifikuje się dorko-M - 
do karnego zakładu t. zw. D o­
mu P racy  przymusowej w  Ory- 

:e, k tó ry  go na pewno nie 
minie.

M a z o w s z e  i K u j a w y  
m a ją  g ło s

W arszawa i W łoclaw ęk d o r a d a  
ją panu  A. R„ jak postąpić z 

zoną.

Córa „syreniego grodu44 p. M ar 
ja w te słowu doradza panu A. 
R.:

„Z całego serca radze Pawi 
zwrócić się tylko  do Boga. bo 
Bóg nigdy nie jzawiedzie. 
W iem, że to straszne, gdy czlo  
wiek dowie sie tak okropnej , 
prawdy i wiem, jak trudno zapu  
nować u' takiej chwili nad śiya* 
jem i nerwami. W  wyniku  —  nai 
częściej — c zyn y  nieopatrzne 
a zgubne. Pam iętajm y o tan , 
że Bóg nam powiedział: „Proś 
cie, a będzie wam d a n e ', Niech­
że i Pan z całą ufnością pośpie­
s zy  do Boga z prośbą, aby do: 
pomógł Panu przedew szyst- 
kiem zapanować nad sobą.

Gdy już Pan sie bedzie czuł 
na siłach, oroszę zapylać żonę
0 cala prawdę. Ale niech Pun 
to czyni bardzo spokojnie, a hi 
ze swe i strony becie prosiła Bo­
ga, aby żona powiedziała Panu 
dokładnie w szystko , co i iak b y ­
ło.

Może u’ tei jej podróży wła­
ściwie nie było nic złego? Niech 
Pan pamięta, że pow inniśm y, 
w szystko  przebaczyć, bo prze­
cież modlimy sic codziennie: 
„Odpuść nam nasze winy, jako
1 m y  je odpuszczam y naszym  
winowajcom".

Niecn Pan poprosi leż Boga, 
aby łatwiej Panu było żonie jej -■ 
błąd przebaczyć. Maże chciała­
by Panu w szystko  w y zn a ć /ty l­
ko nie ma odwagi uczynić tego i 
prosić Pana o przebaczenie. Mo- 
że ją ty lko  namówiła koleżanka, 
a g d y  żona spostrzegła sie, juk • 
potwornie postępuję, mogło już 
być za późno. Ale teraz, gdy  po­
prosi o przebaczenie, niech Pan 
jej nie odmawia, bardzo Pana
0 to  proszę...

Nieco inaczej ujmuje spraw ę 
Kujawiak p. Franciszek Kona­
rzewski z W łocławka, pisząc;

„Twierdzi Pan, te  60'letni kre 
w ny Pański opowiedział Panu . 
cała. historie o żonie Pańskiej. 
Otóż ja też matn .60 lat. Ożeni­
łem sie, mając lai i 8. czyli, że  \ 
z  żona ży je  już lat 42. Mam  
wigc, juk Pan w idzi dostatecz­
ne doświadczenie małżeńskie. 
Na jego podstawie m usze Panu 
powiedzieć przedew szysikiem  

jedno: jest Pan człowiekiem  
bardzo nerwowym .

To żaden dowód, że .lokaj poz 
nai fotografje za 40 żl., które 
mu Pan ofiarowat. Nie przecie, 
zresztą, że Pariska żona .mogła 
być w tem  tow arzystw ie pod­
czas nieobecności Pańskiej, ale 
brak bezspornego i niewąpliwe- 
go dowodu, że żona Pańska no 
cowata w numerze hotelowym  
z  jednym  z owych panów, Lo 
kaj, z m to n y  40 złotemi. paplał, 
jak papuga.

Radziłbym Parni po wyjściu  
ze  szpitala wrócić do. żony,. Bo, 
sadzać z listu Pańskiego, żona 
jednak Pana kocha, rtlech wiec
1 Pan do niej me czuje niena­
wiści. 1

Jeżeliby zaś jednak zdobył 
Pan najzupełniej bezsporne do 
w ody prawdy, w tedy doradził­
bym  Parni zw ołać rade rodzin­
ną, z udziałem rodziców Pań­
skich, rodziców żony i innych  
krewnych. Gdy . w szyscy  sie 
zbiorą, niech żona Pańska, calu- 
iac k rzy ż , powie, czy  winna, c?.v 
niewinna. Jeżeli powie, że win­
na, niech na ten sam k rzy ż  p rzy  
sięgnie, że i o sie więcej nie pow  
tórzy. W ted y  na ten raz Pan 
je i wybaczy.

G dyby sie jeszcze kiedy pow­
tórzyło, to . . jar,zeza. pogadamy. 
Narazie niech Pan wraca tło do  
mu rodzicielskiego i kochającej 
żony",
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K R O N I K A  K R A K O W A
V to r a k . F ranciszka

REPER 1U A R  TEA TRU  
IM. J. SŁO W A CK IEG O

N iedzie la: „F an tasy"

REPERTUA R KIN.
A dria: K siężna Łowicka 
A tlantic i Rewolta 
Apolla K ról to  ja 
P rom ień: Trójka 
Słońce I Rango.
Sztuka : G asnące płomienie 
Uciecha: Człowiek, k tórego zabiłem. 
W anda :Tom m y Boy 
Swit: W po .oni za czarną maską

lUdjo
G. 11.58 a y fn a i czasu, 12.20 Płyty

Tram ., 12.40 Komunikat m eteorol , 12 45 
2.45 Płyty gram ., 13.55 Komunikat 

Państw . Zw. Sportow ego, 16.30 Płyty 
gram  , 16.40 O dczyt, 17.00 Audycja dla 
nauczycieli, 17.4‘l O dczyt aktualny, 
18.00 Muzyka, 19.00 Rozmaitości, 20.00 
P ieśni, 20.20 K oneett, 21.15 W iado­
mości sportow e, 21.0U K w adrans lite ­
racki, 22.15 Muzyka taneczna, 22.55 
W iadom ości bieżące.

Dyżur oucny aptek i 
Szczepanika 1, K ościuszki 18, Dłn 

ga 66. M:kołajska 4, Oajwór 6, Kal- 
w aryjska 27.

Samobójczy strzał w koszarach
Zagadkowy wypadek samobój­

stwa wydarzył się wczoraj w 
koszarach rezerwy policji kon­
nej przy ulicy Podchorążych 38 
w Warszaw ie

O koło godziny 3 po połudn u 
posterunkowy 13 koraisarjatu 
33 I., Józef Poradziński, leżąc  
po służbie w łóżku na ogólnej 
aa1 i koszar, w oczach swych ko­
legów  wystrzałem z rewolweru 
w usta pozbawił się życia.

Lekarz pogotowia stw .erdził 
zgon dosperata, zw łoki prze­
wieziono do prosektorjum.

Krwawa bójka k. Krakowa
W Morawicy koło Krakowa 

powstała wczoraj w nocy bójka 
między wieśniakami w czasie, 
której został przebity nożem w 
brzuch Szczuka Piotra 1. 25 w ie­
śniak zam. w Morawicy.'

Zawezwane pogotow ie ratun­
kowe po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiózł Szczukę do szpi­
tala św. Łazarza na oddział ch i­
rurgiczny.

Redukcje m ężatek  
w m agistracie

Komisarz rządowy przystąpił 
do redukcji zatrudnionych w 
biurach miejskich m. Białegosto­
ku mężatek, których mężowie 
pobierają uposażenia w innych 
urzędach lub też  zarabiają w 
inny sposób na utrzymań; * ro­
dziny. Przedstawiono listę 20 
mężatek, z których 6 już d. 1 
bm. zwolniono.

Uciekł ze sali sądowej w Krakowie
Wczoraj przed Sądem O krę­

gowym karnym w Krakowie, za­
siadł na ławie oskarżonych  
Izaak Mandelbaum. 1. 45, bez 
zajęcia. Akt oskarżenia zarzuca 
mu krzywoprzysięstwo. Sprawa 
przedstawia się następująco: 
dnia 24 grudnia 1930 r. Man­
delbaum będąc dyrektorem „Za­
kładów przemysłu drzewnego 
S. A . w Trzebini" w zamiarze 
wyrządzenia Państwu szkody w 
sprawie wymiaru sprawiedliwo­
ści, a Leonowi Eisnerowi szkody 
majątkowej w kwocie zł. 2400. 
Oskarżony przesłuchiwany wów­
czas jako świadek pod przysię­
gą w Sądzie przeciw Leonowi 
Eisnerowi złożyi fałszywe zez­
nanie tej treści, że zaangażo­
wał w r. 1916 Bernaido Mandel-

bauma jako urzędnika do eks­
ploatacji lasów w Ryglicach, za 
pensją zł. 600 i zł. 100 za wy* 
jazdy.

Jednak pensji tej nie wypła­
cał, gdyż Bernard Mandelbanm 
miał go prosić, że gdy się więk­
sza kwota uzbiera, wówczas mu 
ją wypłaci:

Przy postępowaniu konkurso- 
sowym jako dyr. firmy uzna! 
nie istniejąca zobowiązanie 
względem B. Mandelbauma na 
kwotę zł. 12.000. Świadkowie 
zeznali na niekorzyść oskarż, a 
świadek Jakób Schwinger zez­
nał ze został zaangażowany do 
tej firmy w r. 1927 celem upo­
rządkowanie ksiąg i wówczas 
stwierdził, że księga kasowa nie 
była zamykana miesiącami aby

móc w stosow nej chwili wpisy­
wać fikcyjne kwoty, które nota­
bene zostały później wpisane, czy­
nem tym dopuścił się zbrodni 
oszustwa i oszukańczej krydy*

Po wywodach prok. i obroń­
cy trybunał uznał winnym osk. 
Izaaka Mandelbauma i skazał 
go na 18 mies. c. w. oraz zł. 2000, 
którą to kwotę zamieniono na 
3 mies. c. w., wnioskowi prok.-
0 natychmiastowe zamknięcie 
osk. tryb. się przychylił lecz  
oskarżony pozostawiając para­
sol i kapelusz uciekł ze sali. 
Sędzia zarządził nakaz natych­
miastowego aresztowania.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Pilarski, wotowali dr Zacharski
1 Horski, oskarżał prok. Kozłow­
ski, bronił adw. Izydor-Horowitz.

Awantura obok szpitala wojskowego w Krakowie
Wczoraj wieczorem Antoni 

Zegadłowicz, zam. w Krakowie 
ul. Murowana 8, wracał ze sw o­
ją żoną od znajomych ul. Prąd­
nicką. Koło szpitala wojskowe­
go powstało między nimi a 
nieznajomymi i narazie n eusta­
lonymi osobnikami w liczbie 6 
jakieś nieporozumienie w trak­

cie którego osobnicy ci pobili 
zarówno Zegadłowicza jak i żo- 
nę jego. Na krzyk i wzywanie 
pomocy osobnicy ci zbiegli.

Pobitym Zegadłowiczom u- 
dzielił pomocy lekarz wojskowy 
Dr Preis W itold, który pobi­
tych po opatrzeniu odwiózł

do mieszkanie. Stan zdrowia Ze­
gadłowicza jest poważny, lecz 
niegroźny. O koliczności i po­
wody pobicia narazie nie zdo­
łano ustalić.

Dochodzenia w celu ustale­
nia sprawców pooicia w toku.

Włamanie do szkoły w Płaszowie
W nocy z 1 na 2 bm. nieu- 

staleni dotąd sprawcy przez wy­
bitą w oknie szybę dostali się 
do budynku szkoły w Płaszowie 
gdzie skradli 20 zł. w gotów ce

2 zegary ścienne łącznej wart. 
200 zł. pozatem włamali się do 
mieszczącej się w tym budynku 
Świetlicy Śtrzelca skąd skiadli

9 bluz, 11 par spodni strzelec­
kich, 1 czapkę, 4 pary butów, 
2 kg. cukru, piłkę nożną, łącznej 
wart. 300 zł.

Nieudałe włamanie do gimnazjum w Krakowie
Policja aresztowała Św iatło- 

nia W ładysława, lat 22, zam. 
św . W awrzyńca 16, uod zarzu­
tem usiłowunego włamania do

kasy ogniotrwałej w budynku 
VIII. Gimnazjum przy uL Stu­
denckiej 12, w nocy z 30 IX,

na 1 X . br. wraz z drugim o ■ 
sobnikiem. skąd został, sp łosze­
ni przez posterunkowego P. P. 
który Światłona rozpoznał.

Oficer zamordował żoną
W Pieninach, uwagę turystów  

zwraca dziwny pustelnik, m iesz­
kający w samotnej chatce.

W edług krążących opowieści 
jest to były oficer armji austr., 
który przebył wojnę. W  okre­
sie ki wawych zmagań na fron­
cie przybyła doń z etapu żona.

Bawiła przy mężu kilka dni i w 
tym czasie poznała innego ofi­
cera.

Mąż podejrzewał żonę o zdra­
dę i zamordował ją.

Rzuca się potem w wir waiki 
i zostaje ranny. Po roku wycho­
dzi na jaw, źe był w błędzie,

gdyż żona go nie zdradzała. 
O d tej pory oficer rozpoczął 
pokutę, którą odbywa dotych­
czas, obrawszy za locum swo­
jej pustelni — szczyt górski w 
Pieninach. Bardzo często pości 
i ze szczytu skały zanosi modły 
o przebaczenie.

k r a d z ie ż  Zegarków.

Uprzejm y b a n d y ta
Do leśniczówki Maćkowa Ru­

da w pow. suwalskim podczas 
nieobecności leśniczego wtargnął 
bandyta i pod groźbą rewolweru 
zrabował żonie leśn iczego 97 zł. 
P ien iędzy skarbowych nie za­
brał zaznaczając, że nie chce
narazić leśniczego na nieprzy- 
j emności.

Nlezcw odny sposób aa nie- 
□ w łeraysh  m ężów .

Donieśliśm y niedawno o his- 
toiji paryżanki zakutej przez 
męża zazdrosnego w „pas cnoty" 
W związku z tera pisma paryskie 
donoszą, że w aktach policji pa­
ryskiej notowane są wypadki 
znalezienia przy rewuji osobistej 
pasów cnoty u mężczyzn, któ­
rych zazdro.me żony czy ko* 
chanki wypuszczały jedynie... 
zamkniętych na kłódkę.

Konieczny I łotr lat 29, zam. 
Janowa W ola 5 zgłosił że dnia 
1 bm. w czasie odbyw ającego  
się odpustu pomiędzy kramami 
na ul. Stolarsk>ej skradziono mu 
zegarek niklowy wart. 24 zł.

O  takiej samej kradzieży zg ło­
sił Gacek Andrzei zam. Długa  
68. któremu również na ul. 
Stolarskiej skradziono z kieszeni 
s p o d n i  złoty zegarek ze złotym  
łańcuszkiem wart. 150 zł.

Policia aresztowała Michała 
Garleja, lat 23, robotnika, zam. 
w Ligocie pow. W adowice, za 
kradzież zegarka z łańcuszkiem  
na szkodę Tadeusza Plądra, 
zam. Lwowska 35.

Sam obójstw o sierżanta.

Poszukiwanie grobu 
W ładysława Warneńczyka

Jak donosi prasa bułgarski, 
w Warnie mają rozpocząć się 
niebawem przy pomocy posel­
stwa polskiego w Sofji, prace 
archeologiczne w celu odnale­
zienia grobu króla W ładysława  
W arneńczyka, który zginął w 
bitwie z Turkami w 1444 r.

Prace będą prowadzone w po­
bliżu kościoła ormiańskiego, 
gdzie, jak przypuszczają, muri 
się znajdować poszukiwany gro­
bowiec.

W czoraj wieczorem na dwor­
cu głównym w Warszawie na 
kilka minnt przed odejściem po­
ciąga skierniewickiego w jed­
nym z wagonów odebrał sobie 
życie przez zażycie silne, daw­
ki karbolu sierżant 18 pułku 
piechoty 31-letni Józef W iśniew­
ski. W szelka pomoc okazała się 
bezskuteczna. W kieszeni zmar­
łego  znaleziono prócz biletu ko­
lejow ego jeszcze parę biletów  
wyścigowych. Prawdopodobnie 
W iśniewski grał w dniu w czo­
rajszym na wj ścigach .i przegrał 
znaczną sumę.

Nieudałe kradzież żarówek
Wczoraj ogod z. 12 w połud. 

na ul. Florjańsklej 22. wezwano 
pogetowie do Anny Pawłow- 
skiel, 1. 51, żony szewca, która 
doznała silnego potłuczenia 
nóg przez strącenie jej z scho­
dów przez nieznanego osobni­
ka, któremu krzykiem udarem­
niła kradzież żarówek z klatki 
schodowej.

Kradzież terebkl.
Policja aresztowała Farbera

Zygmunta, lat 24, zam. Szeroka 
10, podejrzanego o kradzież to­
rebki srebrnej damskiej wart. 
150 zł. na szkodę Szymona Jun- 
ekwirtha,kupca .am. Śzeroka 10.

Kryminalne operacje 
kaucjam i robotników.

Sprawa kaucji prawcowniczych 
mimo istnienia dekretu Prezy­
denta zabraniającego pobierania 
kaucji w gotów ce jest ciągle 
przedmiotem nadużyć. Coraz 
większe rzesze pracodawców  
kaucjami pracowników prowa­
dzą swoje interesy handlowe.

O to znowu do policji w War­
szawie zgłosiła się ze skargą 
pracownica baru kolejowego na 
Targowej 70, w pobliżu dworca 
W ileńskiego, właściciel Józef 
Kakiet, pobrał od H eleny Kra* 
wieckiej 200 zł. kaucji ^ pienią­
dze te sobie przywłaszcz] ł.

Policja wszczęta dochodzenie 
pociągając Kakieta do odpo- 
wiedzialności karnej.

A tak szalu  n żołnierza

W czoraj w godz. wieczornych 
ulica Długa była widownią du­
żego zbiegowiska. Jakiś żołnierz 
którego nazwiska nie zdołano 
ustalić, dostał nagle ataku szału 
wywołując popłoch wśród prze­
chodniów.

W ezwane Pogotow ie ratunko­
we ubezwładniło go i przewiozło 
do szpitala garnizonowego przy 
ul. Wrocławskiej*

A D W O K A T

Dr. Szymon Arnold
przeniósł kancelarję
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Rozprawa o zabójstwo przed 
sądem w Krakowie.

Wczoraj prztd Sądem Okr. 
karnym zasiadło dwóch parob­
ków a t o : Stefan Rejdych 1. 25 
i Jan Barański 1. 18 oskarżeni 
o zbrodnię zabójstwa. Obaj 
oskarżeni powracając z Trzebini 
do Karnowic pobili śp. Michała 
Trębacza skutkiem czego ten w 
3 dni umarł.

W obec braku dowodów i nie- 
przyznania się oskarżonych. Try­
bunał uwolnił oskarżonych od 
winy i kary.

Echa procesu brzeskiego
Pod koniec października ma­

ją być wykończone motywy są­
du okr. w sprawie b. więźniów  
brzeskich. Napisanie motywów  
powierzono sędziemu Rykaczew- 
skiemu. Do tej pory nie zostały 
również ukończone prace nad u- 
zupełnienicm i ostatecznem ska- 
rygowaniem protokołu rozprawy 
głównej przed sądem ^okręgo­
wym. Część aktów sprawy 
brzeskiej została już przesłana 
do sądu apelacyjnego, gdzie 
złożono je w III. wydz. karnym 
w związku z niewykończeniem  
motywów i protokołu.

Termin rozprawy przed sądem  
apelacyjnym nie jest jeszcze 
dokładnie znany. W kołach są­
dowych mówią że proces w są­
dzie apelacyjnym rozpocznie się 
dopiero pod koniec br.

Tajemnicze m orderstwo  
robotnicy.

W serbskiem miasteczku Nisz 
znaleziono i22-letn ią  robotnicę 
fabryczną Zanę Nikclic, zamor­
dowaną w jej mieszkaniu.

Nikolicówna otrzymała siedem  
pchnięć sztyletem, z których 
jedno było śmiertelne.

Nikolic była znaną w mieście 
pięknością. Mieszkała wraz z 
matką.

Morderca pięknej dziewczyny  
był nieznany, podejrzenie jed­
nak padło na dyrektora fabryici 
obuwia Hugona |Telschnera, w 
której pracowała zamordowana. 
Przybywszy przed dwoma laty 
z W iednia do Niszu, Telschner 
poznał Zanę i naw n! z nią 
stosunek miłosny. Zabierał ,on 
kochankę na przejażdżki samo­
chodow e i często spędzał z nią 
noce w hotelu.

Przed kilkoma tygodniami T tl- 
schner otrzymał korzystną po- 
saJę w Rumunji i chciał ją za- 
obrać ze sobą. Ona jednak po­
stawiła za warunek zawarcie 
ślubu.

Telschnera aresztowano pod 
zarzutem zamordowania Nikoli- 
ców ny. Obciążającym dla niego 
jest, że w mieszkaniu jego zna­
leziono zakrwawiony nóż. N a­
tomiast brak wszelkich m oty­
wów czynu.

Policja usiłuje ustalić, czy 
zamordowana nie utrzymywała 
stosunków z innym1 mężczyznami, 
co mogłoby obudzić zazdrość 
Telschnera popchnąć go do 
zbrodniczego czynu.
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